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Od 1 lipca Niemcy przesłaną płacić raty Youaga.
„Zuboża!e“ Niemcy wypijają dwa razy więcej piwa niż wynoszą 

prolongowane roczne spłaty reparacyjne.
BERLIN, 22. 6.
Jeżeli mocarstwa, będące wierzycie- 

lam i Niemiec, zaakceptują projekt pre­
zydenta Hoovera, wówczas od dnia 1 
lipca 1931 r. do 30 czerwca 1932 r. Niem . 
cy  nie będą uiszczały spłat z tytułu  
planu Younga z wyjątkiem zobowią­
zań natury prywatno - gospodarczej

Łączna suma rat Younga w roku 
bieżącym wynosi

1618,9 m ilj. marek 
ł rozdziela się: na B elgję 102.6, Anglję 
362, Francję 835,5, W łochy 190,8, Jugo- 
sław ję 79,4 oraz na inne państwa 198 
m ilj. marek.

Ponieważ rok operacyjny liczy się 
od 1 kwietnia, płatne są do 31 marca 
przyszłego roku 944 m iljony, w pierw­
szym  zaś kwartale przyszłego roku re_ 
paracyjnego dalsze 433 milj., razem 
więc 1380 m ilj.

Jaką rolę odegrać może dla gospo- 
darezago „zbawienia** Niem iec prolon­
gowanie sp łaty  powyższej sumy, świad 
czyć może porównanie, że w roku u- 
biegłym  Niem cy wydali na samo piwo 
zgórą dwa razy więcej,

bo 3,3 m iljarda marek.
S'uma prolongowana spłat repara- 

cyjnych stanowi
zaledwie 10 proe. budżetu Rzeszy 

i tw orzy jeszcze n ik lejszy ułamek łącz. 
nyeh wydatków Rzeszy, państw i kra­
jów. sięgających 18 miljardów rocznie.

Znaczenie więc tej jednorazowej o- 
szczędności nie może być zbyt wielkie.

Prasa berlińska w dalsżym ciągu  
entuzjazm uje się inicjatyw ą Hoovera. 
Rząd usiłuje oczywiście zdyskontować 
aircję na tym  szańcu dla celów wew- 
nętrzno - politycznych.

Spodziewa się on poprawy na ryn. 
ku pracy i przeprowadzenia z powodze­
niem

powszechnej redukcji cen.
W  związku z tern planowane ma być 

zniesienie, względnie złagodzenie osta­
tecznego dekretu finansowego. Gabinet

POŻEGNANIE MIN. SKŁADKOW  
SKIEGO.

W ARSZAW A, 22. 6. (wł.) Dziś w sali 
knnierencyjnej min. spraw wewnętrz­
nych zebrali się urzędnicy m inisterial­
n i celem pożegnania w ieloletniego mi­
n istra gen. Felicjana Sławoj .Składko w 
skiego, obejmującego obecnie stanowi­
sko wicem inistra spraw wojskowych 
po gen. Konarzewskim, który został 
m ianow any inspektorem armji, a któ­
rego oficerowie i urzędnicy M. S. W oj­
skowych żegnać będą jutro.

ZBRODNIA CZY ZAMACH NA 
POCIĄG.

Rozkręcenie szyn pod Jasłem
JASŁO, 22. 6. Nieznani sprawcy 

usiłowali dokonać zamachu na po­
ciąg osobowy, idący w kierunku 
Lwowa, przez rozkręcenie szyn po­
między stacjami Polanka — Karol 
a Krosnem.

Uszkodzenie zauważono przed 
przejściem pociągu i pociąg zatrzy­
mano. Dochodzenie w toku /PAT)

Rzeszy jest zdania, że akcja Hoovera 
oznacza w ielki plus

dla prestiżu gabinetu Briininga
i wpłynie dodatnio na wzmocnienie je­
go stanowiska.

Co się tyczy kredytów dla banku

Rzeszy, których udzielić ma Federal 
Reserve Bank, wyniosą one prawdopo­
dobnie

300 m iljonów dolarów, 
aczkolwiek w sprawie tej brak jeszcze 
bliższych szczegółów.

Wynik wyisorów w piwkiem.
Centrolew stracił mandat t

PŁOCK, 22. 6. (wł.) W yniki ze 
wszystkich obwodów przedstawiają 
się następująco:

Lista nr. 1 — bezpartyjny blok 
współpracy z rządem — przeszło 
48.570, lista nr. 7 — Centrolew — 
49.736. lista nr. 4 — str. narodowe 
— 31.397 głosów.

Siódemka t. zw. Centrolew, stra 
cił około 113,359 głosów i jeden man 
dat, które przeszły obecnie na listę 
nr. 4 stronnictwa narodowego.

Jedynka — BBWR. utrzymała

swe 2 m andaty i zyskała 5 tys. gło­
sów.

Z okręgu tego wobec wyników 
wczorajszych wejdą prawdopodob­
nie do sejmu:

z listy nr. I  Ja n  Rudowski i Ste 
fan Pomianowski;

z listy nr. 7 Mieczysław Nie­
działkowski (P P S  CK W) i Józef 
Białoskórski (str. ludowe);

utracił mandat W incenty K ęp­
czyński;

z listy nr. 4 — W ładysław R ut­
kowski.

Ograniczenia oszczędnościowe z dodatków 
specjalnych do pensyj.

WARSZAWA, 22 8. (wł.) Rząd 
zdecydował, celem utrzymania rów­

nowagi budżetowej, skasować wszyst 
kie dodatki specjalne do pensyj u- 
rzędniczych. Zniesiony ma być do­
datek społeczny, budowlany, mor­
ski, częściowo kresowy i sportowy.

Da to oszczędności 55 milj. zł. 
rocznie. W związku z tern premier 
Prystor zwrócił się z okólnikiem "do 
wszystkich ministrów, stwierdza­
jąc, że konieczne jest zmniejszenie 
wydatków o blisko 360 milj. zł.

Da się to urzeczywistnić drogą o-

fiar wszystkich obywateli, a prze- 
dewszystkiem urzędników państwo, 
wych. Zmniejszenie wydatków na 
wojsko poczynione jest do ostatnich 
granic. Względy obrony państwa i 
potrzeby wojska nie pozwalają na 
dalsze skreślanie tego budżetu.

Premjer wzywa ministrów, aby 
o stanowisku rządu poinformowali 
wszystkich urzędników państwo­
wych i wyraża nadzieję, że urzęd­
nicy wykażą zrozumienie, którego 
wymaga od wszystkich bez wyjąt­
ku chwila obecna.

PRZEMÓWIENIE PAPIEŻA  
W SPRAW IE ZATARGU. 

Zachmurzony horyzont stosunków 
z Watykanem.

RZYM, 22. 6. Ojciec święty przy 
jął na audjencji 700 alumnów i 
profesorów kolegjum Propaganda 
Fide, reprezentujących 30 narodo­
wości.

W przemówieniu, wygłoszonem 
przy tej sposobności, ojciec święty, 
nawiązując do ostatniej fazy zatar­
gu włosko - watykańskiego, powie­
dział m. in.:

„Pociechą w smutku jest przeko 
nanie, że cały świat, nietylko kato­
licki, opowiada się za naszem stano­
wiskiem. Szczególnie bolesne są cio­
sy, wymierzone przeciw najuko­
chańszej cząstce kościoła, jego źreni­
cy, akcji katolickiej. Wbrew usiłowa 
niom wmówienia, że ekscesy były 
sporadyczne, stwierdzić należy, i i  
fakty mówią wręcz co innego.

Ostatnio mówiono zbyt wiele o 
rokowaniach, które — jak stwier­
dzają — nie zostały nawet rozpo­
częte. Nie został również przywró­
cony pokój i horyzont jest bardziej 
jeszcze zachmurzony.

W  dalszym ciągu swego przemó 
wienia ojciec św. ubolewał nad sze­
regiem nowych zaostrzonych sposo­
bów prowadzenia walki ze stowarzy 
szeniami młodzieży katolickiej. Prze 
mówienie swe zakończył ojciec świę 
ty  słowami: „Opatrzność czuwa, u- 
fajm y, iż kościołowi nie stanie się 
krzywda". (PAT.)

NOWY JORK — MOSKWA 
w jednym skoku powietrznym

RYGA, 22. 6. — Sowieckie wła- 
dze lotnicze otrzymały zawiadomie­
nie, iż dwuch lotników amerykań­
skich Heridon i Pankborn zamierza 
ją  wystartować w dniu 25 czerwca 
z Nowego Yorku, celem odbycia lo­
tu bez lądowania Nowy York .  —. 
Moskwa.

Przylot lotników amerykańskich 
oczekiwany jest w Moskwie 28 
czerwca.

Strzały na schodach sądu w Warszawie.
Banda opryszków chciała odbić kolegę.

W ARSZAWA, 22. 6. (wł.) Dziś 
w sądzie grodzkim nr. 16 miało 
miejsce niezwykłe zajście, świad. 
czące o rozpasaniu pewnych sfer. 

W sądzie tym odbywała się spra­

wa przeciwko Czesławowi Karwiń- 
skiemu, oskarżonemu o zakłócenie 
spokoju publicznego. Sąd skazał go 
na dwa tygodnie aresztu, z za­
wieszeniem kary na 3 łata.

Gwałtowny huragan pod Lwowem.
Wagon oderwany przez wicher od pociągu.

LWÓW, 22. 6. Wczoraj po północ 
nej stronie Lwowa szalała gwałtów 
na burza, która chwilami nabierała 
cech huraganu.

W  pobliżu stacji Domażyr, poło­
żonej w odległości 15 kim. od Lwo­
wa, huragan oderwał od pociągu to­
warowego ostatni wagon i począł 
go toczyć szybko po pochyłym torze. 
Na ostatnim zakręcie wagon wypadł 
z szvn.

Pociąg osobowy, który na kilka 
minut przedtem miał przybyć z 
przeciwnej strony, zwrotniczy skie­
rował na drugi tor i  w ten sposób 
zapobiegł katastrofie. Podobny wy­
padek wydarzył się pomiędzy Brzu 
chowicami, a Zaszkowem.

W ypadkowi zapobiegła przyto­
mność umysłu zwrotniczego, który 
skierował pociąg osobowy na ślepy 
tor. (PA T.).

Licznie zebrani na sali kompano- 
wie oskarżonego , słysząc drugą 
drugą część wyroku, sądzili prawdo­
podobnie, że Karwiński skazany zo­
stał na 3 lata.

Napadli tedy na prowadzącego o- 
skarżonego posterunkowego na scho­
dach sądu i poczęli bić policjanta. 
Ojciec oskarżonego, Jan, wyrwał po 
licjantowi bagnet i zranił go nim w  
ramię.

Wobec groźnej postawy napast­
ników, policjant użył broni palnej 
i  zranił ciężko Jana Karwiskiego.

W zamieszaniu młody Karwiński 
usiłował zbiec, policja jednak nało­
żyła mu kajdanki i udaremniła mu 
ucieczkę.

Przybyła na odsiecz policja roz­
pędziła awanturników, przyczem w| 
tumulcie 3 osoby zostały zranione.
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Z A S T R Z E L E N IE  U R Z Ę D N IC Z ­
KI W  R E M B E R T O W IE .

W A R S Z A W A , 22. 6. W czora j  po 
południu do ap tek i p rzy  ul. Gro­
chowskiej przyw ieziono z Rember­
towa .

ciężko ranną mtodą kobietą, 
której kula przebiła piersi. Niezna­
jomej udzielono pomocy, wzywając 
jednocześnie pogotowie, przed przy- 
livciem karetki

ranna jednak zmarła.
Zaalarmowana policja wdrożyła 

dochodzenie celem
wyjaśnienia tajemnicy 

tego wypadku. Przedewszystkiem 
więc ustalono tożsamość tragicznie 
zmarłej kobiety, którą okazała się 
22-letnłe Anna' Domańska,

urzędniczka państwowa.
Śledztwo wykazało, że Domańska 

spędziła niedzielę w towarzystwie 
Ignacego Kutnera. Podobno pod­
czas zabawy Kutner zaozął manipu­
lować rewolwerem i przez nieostroż 
ność spowodował strzał, który po­
ciągnął za sobą tak straszne na­
stępstwa. Do czasu całkowitego wy­
jaśnienia sprawy Kutnera zatry- 
mano.

PODEJRZANY WYBUCH 
W PROCHOWNI.

SALONIKI, 22. 6. (PAT). W 
pobliżu Tountoular nastąpił wybuch 
prochowni, stanowiącej własność 
prywatną. Dwaj strażnicy prochow­
ni odnieśli ciężkie rany.

W prochowni znajdowało się 54 
tonny prochu, zasekwestrowanego 
przez rząd.

Istnieje przypuszczenie, że część 
zasekwestrowanego prochu i została 
potajemnie wywieziona, zaś wybuch 
który zniszczył resztę, był wywołany 
umyślnie.

W IELKA RADJOSTACJA  
W KISZYNIOW IE  

do wałki z propagandą komunisty­
czną.

MOSKWA, 22. 6. W Kiszynio- 
wie rozpoczęto budowę wielkiej ra- 
djostacji, która nadawać będzie pro 
gramy o treści, skierowanej przeciw 
ko komunizmowi.

Programy te nadawane będą, j a r ­
ko odpowiedź na stałą propagandę 
komunistyczną, jaką bolszewicy pro 
wadzą w Rumun ji zapomocą rad ja.

Bomba berlińska.,

NA K IJE  I NOŻE B IJĄ  SIĘ
hitlerowcy z komunistami.

BERLIN, 22. 6. — W miejsco­
wości Schmockwitz pod Berlinem 
o • wczoraj do krwawego starcia
ii. / v młodzieżą komunistyczną i 
hitlerowską.

Około 20 hitlerowców wracało z 
zawodów piłki nożnej spotkało po 
drodze sportowców komunistycz­
nych.

Wywiązała się walka na pięści, 
kije i noże, której ofiarą padło czte­
rech ciężko rannych hitlerowców.

Przeciwnicy polityczni zbiegli 
do pobliskiego lasu w obawie przed 
policją.

KLĘSKA STRONNICTW RZĄ­
DOWYCH W BUŁGARJI,

Opozycja zdobyła większość w So- 
braniu.

SOF JA, 22. 6. Wczorajsze wybo 
ry do Sobranja wbrew wszelkim o- 
ezekiwaniom przyniosły niespodzia­
ną klęskę partjom rządowym: „de- 
mokratiszeskiemu Sgoworowi“ i na 
rodowym liberałom.

Początkowo zdawało się, że par- 
tje tc wyjdą z wyborów z nieuszczu 
plonym stanem posiadania, nadeszłe 
jednak w ciągu nocy wiadomości z 
prowincji mówią o wielkiem zwycię­
stwie koalicji mieszczańsko - chłop­
skiej, demokratów i agrarjuszy, na- 
’'‘•■'•'r-vch obecnie do opozycji.

Zwraca uwagę niebywały sukces 
komunistów, którzy w nowym par­
lamencie posiadać będą trzykrotnie 
większą ilość posłów, niż w po­
przednim.

P rasa zagraniczna, a szcze­
góln ie niem iecka, pozostaje pod 
w rażeniem  pierwszorzędnej sen­
sacji, puszczonej w  św iat przez 
berlińską „Germanię". Organ ów  
zbliżony do kanclerza Briininga, 
przynosi niesam ow icie anonim o­
w y  artykuł na tem at przedłużenia  
traktatu sowiecko - niem ieckiego  
na tle obecnych rokowań francu­
sko - sowieckich.

I  stwierdza, że 1) N iem cy są  
stale i dokładnie inform owane o 
przebiegu rokowań paryskich; 2) 
N iem cy otrzym ały z M oskwy po­
zytyw ne zapewnienie, że ewent. 
traktat franeusko-sow iecki w  ni- 
czem nie naruszy podstaw trakta­
tu niem iecko - sowieckiego, a 
specjalnie nie doprowadzi do gw a  
rancji wschodnich granic P olsk i 
przez Sow iety przed „uregulow a­
niem  spraw y Pom orza i Górnego 
Śląska" m iędzy Polską i  N iem ca­
mi. Z tego końcowego ustępu na­
leżałoby wnosić, że m iędzy Mo­
skwą i  Berlinem  dojrzało porozu­
m ienie w  sprawie rewizji wschód  
nich granic N iem iec i że konce­
pcji tej Sow iety udzielą poparcia.

Takie przynajm niej kom enta­
rze w ysnuw a z artykułu  „German 
ji" k ilka innych w ielkich dzien­
ników  niem ieckich, podkreślając, 
że sprawa jest poważna i auten­
tyczne.

Czy jest nią naprawdę? B y ła ­
by może, gdyby nie w arunki, 
sprowadzające całą aferę do po­
ziomu dość przejrzystego m anew  
ru politycznego. Ze strony N ie­
miec oczyw iście niem a przeszkód 
do tak ścisłego porozum ienia  
z Sow ietam i kosztem Polski. N a  
w szelki wypadek b yłby to silny  
atut w  grze, prowadzonej przez 
Berlin i rewizję sp łat wojennych. 
Teoretycznie również i Sow iety  
m ogłyby tu pójść na rękę terytor  
jalnym  aspiracjom N iem iec. S ta­
nowisko kom internu w  sprawie 
Pom orza i Górnego Śląska było  
i jest progerm ańskie. A le w  poli­
tyce rozstrzyga interes, który w  
danym  wypadku w  zupełności 
przem awia przeciw sugestjom  
„Germanji".

W  razie ich prawdziwości So­
w iety  siłą  rzeczy stanęłyby w o­
bec zdecydowanej na w szystko  
opozycji Polski, co przy obecnym  
układzie w ew nętrznych i zagra­
nicznych stosunków R osji byłoby  
faktem  w ysoce niepożądanym . 
Ponadto również autom atycznie 
upadłyby rokowania paryskie, 
których pieniężny efekt jest naj­
poważniejszą pozycją w  planie 
„piatiletki". Co uzyskałyby So­
w iety  w  zamian? N ic poza tą po­
lityczną, w ojskową i gospodar­
czą spółpracą, jaka już istn ieje  
m iędzy M oskwą i Berlinem , a któ 
rej rozm iary zależą w yłącznie od 
finansowej s iły  N iem iec, w yczer­
panej dziś do maksm um  św :ad- 
czeń.

To są „słabe strony" w ielkiej 
rew elacji, stworzonej zarówno 
pod kątem w ew nętrznych potrzeb  
N iem iec (podniesienie ducha i s il­
niejsze zespolenie frontu przeciw  
polskiego), jak i polityk i zagra­
nicznej. R okow ania paryskie sa

dla N iem iec groźnem  niebezpie­
czeństwem; ich powodzeniem by­
łoby odebranie Niem com  tej 
ostatniej staw ki jaką jest przy­
jaźń sowiecka. Francja może ją  
dziś odkupić, płacąc cenę, jakiej 
N iem cy nie m ogą ofiarować.

W ięc też bodaj m ąci się i bruździ. 
Inna rzecz, że w ystęp „Germanji" 
jest tylko zewnętrznym  objawem  
tej zaciekłej, nieprzebierającej 
w  środkach i desperackiej w alki, 
jaką toczy dyplom acja niem iec­
ka na lin ji Paryż - Moskwa.

Tajemnica mordu w Sarajewie.
jak wybuchła wojna św iatow a przed 17 1u laty.

Faktem jest już niezbitym, że przy 
gotowanym od szeregu lat do wojny 
Niemcom chodziło tylko o jakiś odpo­
wiedni, choćby drobny pożar, by rzucić 
żagiew wojenną w środek Europy. 
W net powód się nadarzył.

W końcu czerwea przed siedemna­
stu laty  serbscy spiskowcy zamordowa­
li austrjackiego następcę tronu Fran­
ciszka Ferdynanda. Oto sposobność do 
wojny wymarzona, bo trzeba ująć sie 
szlachetnie za krzywdą swego sprzy­
mierzeńca; wiec Niemcy pchnęły Au­
strie esem predzej do walki z Serbją, 
by potem w wybuchającej zawierusze 
wojennej największą odegrać role.

Co było jednak powodem zamordo­
wania arcyksieeia Ferdynanda?

Obok wolnomularstwa, które chcia­
ło usunąć zbyt katolickiego następcę 
cesarza Franciszka Józefa, były także 
i  inne powody. Istnieją na to dowody, 
że na usunięciu areyks. Ferdynanda 
zależało oligarchii węgierskiej, na cze­
le której stał hrabia Tisza .przyjaciel i 
poplecznik Niemiec. N a rzeczowej oli­
garchii rezygnowała czasem korona 
węgierska nawet ze wszelkiej rzeezywi 
stej władzy, a konieec tej gospodarce 
oligarchii, koniec uciskaniu przez nią 
słowiańskich narodowoci i koniec jej 
prywatnym interesom w polityce au­
striackiej chciał położyć właśnie arcy- 
książe Ferdynand.

Nie ma też dwuch zdań, że Niemcy  
którym zawsze należało na tem, by Au­
stria była słabą, gdy widziały w arcy- 
ksieciu człowieka silnej w oli i energji, 
który nie pójdzie na pasku i nie da sie  
pozyskać dla idei zaborczych W ilhel­
ma, ale który pragnie wielkiej, nikomu

niepodległej A ustrji — zeszły sie * gło* 
wą oligarchii węgierskiej, niekorono- 
wanym królem hr. Tiszą i postanowiły 
wspólnie usunąć bardzo niewygodnego 
arcyksieeia.

Ponieważ i na dworze cesarskim w. 
W iedniu znalazło sie także kilku oso­
bistych wrogów arcyksieeia, wysłano 
go zatem um yślnie do Sarajewa, za­
niedbano wszelkich środków ostrożno­
ści i Ferdynand padł.

Całą wine zwalono na Serbje, mimo 
to, że sam rząd serbski ostrzegł dwór 
wiedeński przed usiłowanym  zama­
chem.

Na te ehwile tylko czekały Niemcy 
i broniąc niby srodze pokrzywdzonego 
sojusznika, kazały Austrji w ysłać Ser­
bii takie ultimatum, którego absolutnie 
żaden r^ąd przyjąćby nigdy nie był w 
stanie.

Tak wiec mord w Sarajewie, w któ­
rym — jak oficjalnie stwierdzono — 
rząd serbski nie był absolunie wmiesza 
ny był najlepszą sposobnością do podje 
eia działań wojennych, od dawna sta­
rannie przygotowanych.

„Teraz albo n igdy“! — pisze w ła. 
snorecznie W ilhelm  na raporcie w spra 
wie ultim atum  Austrji do Serbji.

I padły w ostatnich dniach lipca 
rozkazy mobilizacyjne w W iedniu, Ber 
lin ie i Petersburgu, a w pierwszych 
dniach sierpnia w Paryżu, Londynie I 
innych miastach Europy. Pożoga wo­
jenna rozszalała sie aa dobre.

Tak wiec nie pozostaje żadnej wąt­
pliwości, na kogo spada cała odpowie 
dzialność za wybuch i przebieg stra­
szliwej wojny światowej

Niewolnictwo w Rosił sowieckiej
zatrata handlowym rynkom zagranicznym

Sprawa przymusowej pracy wię 
źniów w Sowietach i związany z tem 
dumping produkcji sowieckiej na 
rynkach zagranicznych, znalazła nie 
dawno oddźwięk na

międzynarodowej konferencji 
pr*cy,

gdzie dyrektor Thomas musiały od­
powiedzieć na ostrą interwencję pra 
eodawców szwajcarskich.

Dyrektor w swym raporcie stwier 
dzik że sprawa ta

nie podpada pod kompetencję
międzynarodowej organizacji pracy, 
która może interwenjować tylko w 
ramach traktatu wersalskiego, i to 
w razie gdyby Rosja należała do tej 
organizacji.

Delegat pracodawców szwajcar­
skich jednak powoływał się na arty­
kuł wstępny do części 13 traktatu 
wersalskiego, który upoważnia mię­
dzynarodową organizację pracy

do interwencji, 
na wypadek, gdyby jakiekolwiek 
państwo usiłowało wprowadzić nie­
ludzkie warunki pracy i tym sposo­
bem swarzało przeszkodę^ do polep­
szenia tych warunków w innych kra
jaeh. ,

Pozatem liga narodów jako taka 
ma prawo domagać się

ludzkich warunków pracy 
dla mężczyzn .kobiet i dzieci we wszv

stkich krajach.
Delegat dalej stwierdził, że wa­

runki pracy w Rosji sowieckiej
równające się niewolnictwu,

zmusiły przedsiębiorców w innych 
krajach do tak znacznego obniżenia 
cen, że produkcja stała się niemożli­
wa.

Międzynarodowa organizacja 
pracy powinna, zdaniem delegata 
szwajcarskiego

zbadać sprawę,
która stała się groźną dla stosun­
ków międzynarodowych i znaleźć ja 
kieś środki zaradcze, opierając się 
na zeznaniach obywateli sowieckich, 
którzy zbiegli zagranicę.

W A Ż N E  DLA  PAi>. P ie g i i p l a m y  
n a  tw a rz y  to  n ie p rz y je m n e  u tra p ie n ie  
sezonow e, k tó re  w iosna  i la to  n io są  pa 
n io m  z o lb rz y m ią  szkodą d la  ich  u iodyi 
N ie je d n a  też z p ię k n y ch  p an  często s ta ­
je  p rzed  lu s tre m  z m em em  p y ta n i,  tu. 
n a  u s ta ch , ja k  pozbyć sie  ty c h  n iebez­
p iecznych  w rogów  sw ej u ro d y . O to daj 
u s łu g  w ta k ie j  k ry ty c z n e j chw ili - t a ­
je  ja k o  n iezaw o d n y  śro d ek  krem -Oac* 
tolin, k tó r y  ra d y k a ln ie  u su w a  p ie fn J  
p la m y . Krem , ,L a c to lin “ n a g r o d z o r -  zo 
s ta l  w ie lom a n ag ro d a m i, w  tem  zio 
ty m  m ed a lem  n a  w y s ta w ie  _w c a r  ™ 
i liczn em i d y p lo m am i. Żądać wszędzie.
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Drugi walny zjazd okręgowy
delegatów podoficerów rezerwy w Sosnowcu.
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K R O N I K A .
KALENDARZYK.

W ub. niedzielę odbył się w Sosnow. 
en drugi walny zjazd delegatów kol 
podoficerów rezerwy Zagłębia Dąbrow­
skiego. ,

W zjeździe wzięli ndział delegaci 
wszystkich kół z 3-rib powiatów: bę­
dzińskiego, eawierckiego i olkuskiego; 
wzięli również udział przedstawiciele 
różnych organizacyj pólwojskowych, 
przedstawiciele samorządów, wojskowo- 

. ści i t. p. Z ram ienia m iasta Sosnow­
ca w zjeździe wziął udeial komi­
sarz p. Kuźniak i zastępca kom isarza 
p. Almsteadt, z Będzina komisarz inż. 
Rzeczkowski, z ram ienia starostw a za­
stępca starosty  p. Skłodkowski, 23 pap. 
reprezentował kpt. Lipiński, związek 
strzelecki p. Abratański.

O godz. 9 rano, przy dźwiękach or­
kiestry 23 pap. wyruszono do kościoła 
na uroczyste nabożeństwo. Po nabożeń­
stwie nastąpił przemarsz do płyty Nie. 
znanego Żołnierza, na której złożone zo­
stały  wieńce, poczem udano się do lo­
kalu teatru  miejskiego, gdzie rozdane 
zostały nagrody ea strzelanie konkur­
sowe o mistrzostwo okręgu.

Tytuł m istrza okręgu zdobył zespół 
z Olkusza w składzie: Gondek, Nowak, 
Barczyk, Zyaka i Kośna; drugie miej­
sce zdobyła drużyna z Czeladzi i trze. 
eie drużyna z Ząbkowie.

Następnie odbyła się wspólna foto- 
grafja , poezem przerwa obiadowa.

Po obiedzie nastąpiły  obrady, które 
się too-yły w sali rady m iejskiej w ma­
gistracie. Zjazd zagaił dr. Barylski, 
k tóry w krótkich słowach w itał uczest­
ników zjazdu, życząc im pomyślnych 
obrad.

Następnie wygłoszono szereg powi. 
talnyeh przemówień: w- imieniu związ­
ku strzeleckiego p. A bratański, w imie­
niu m iasta komisarz Kuźniak, komisarz 
Rzeczkowski, w im ieniu a rm ji kpt. 
Lipiński. Po przemówieniach rozpowę- 
ły się właściwe obrady. W prczydjum 
zasiedli pp.: kpt. Lipiński (przew ó d ), 
Skrzypacz, Plechniewski, sekretarzował 
p. Świątek.

Po odczytaniu protokułu z ostatnie.

go walnego zebrania, przystąpiono do 
wyboru kom isji wnioskowej na zjazd 
do Gdyni. Do kom isji te j weszli pp.: 
Dudziński, Szlauer, Ziembiński, B rażak 
i Kuc.

Zja&ói podoficerów rezerwy w Gdyni 
będzie połączony z wielką m anifestacją 
organizacyj pólwojskowych, jako  odpo­
wiedź na w ystąpienia niemieckie w 
W rocławiu.

Z kolei przystąpiono do odczytania 
sprawozdań: zarządu, komendy, komi­
sji rew izyjnej i sądu honorowego.

Po sprawozdaniach wywiązała się o- 
żywiona dyskusja, w której zabierało 
głos szereg osób. Między innenii zjard 
w yraził podziękowanie sekretarzowi o-

kręgu p. J . Copowi za energiczną i peł. 
ną poświęcenia pracę. Udzielono ustę­
pującem u zarządowi absolutorjum . po­
czem przystąpiono do wyboru nowych 
władz, w skład którego weszli pp.: Śla- 
uer z Czeladzi (prices), Z. Dudziński z 
Dąbrowy (1 wiceprezes), I. Barankie- 
wicz z Olkusza (2 wiceprezes), I. Cop z 
Niwki (sekretarz), członkowie: Km ie. 
cik z Niwki, Inwald z Będzina, Ban- 
dys z Dąbrowy i Lakus z Sosnowca; 
k ó -n sja  rew izyjna: Skrzypcwak z Ząb­
kowic, Sęczuch ze Strzemieszyc i Klech- 
nic.ki z Zawiercia.

W wolnych wnioskach poruszono 
spraw y bezrobocia i szereg spraw  wew­
nętrzne . organizacyjnych.

Czerw iec
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W to r e k

Dziś: Agrypiny 
Jutro: Narodzenie św. Jana 
Wschód słońca: 3.^5 
Zachód słońca: 7.55

R A D  J O
W A R S Z A W A .

Budowa kolektora' kanalizacyjnego
w Będzinie.

P ra ce  n rzy  b u d o w ie  r o z p o c z n ą  s ię  już 15 lipca r. b,
W  ub. sobotę, o ezem donosiliśm y, 

kom isarz m iasta  inż. Rzeczkowski 
bawi! w K ielcach w województwu’e, 
gdzie konferow ał z p. w ojw odą Pa- 
ciorkowskim, w spraw ie p ro jek to ­
w anej budowy kolektora kanaliza­
cyjnego w Będzinie.

P . w ojew oda do sp raw y  tej usto­
sunkow ał się bardzo przychylnie, 
w idząc w  niej n iety lko  znaczną ko­
rzyść dla m iasta, w postaci koniecz­
nej inw estycji, lecz przedewszy- 
śtkiem  rozw iązanie w7 mieście kwe- 
s tji  bezrobocia.

J a k  to już pisaliśm y, przy  budo­
wie kolektora znajdzie prace około 
600 robotników , co w bardzo znacz­

nym  stopniu  przyczyni się do zła­
godzenia bezrobocia.

Celem ostatecznego omówienia 
te j sp raw y  zapow iedział swój p rzy ­
jazd  do B ędzina wojewódzki nacz. 
wydz. samorządowego p. S erafin , 
k tó ry  odbędzie konferencję z p. s ta ­
rostą  Boxą i kom isarzem  m iasta  inż. 
Rzeczkowskim.

Rozmowy te będą ostatecznem  za­
łatw ieniem  sp raw y  budowy i zade­
cydują  o term inie ich rozpoczęcia.

Jeśliby  więc nie stanęły  żadne 
nieprzew idziane trudności, to roz­
poczęcie robót nastąp iłoby  już  z dn. 
15 lipca b. r.

S ’rawa pretensyj miasta Dąbrowy do Ulana

Spadek koasumej: zbóż 
na świecie

od 10 do 20 proc.
Z obliczeń dokonanych w róż­

nych krajach  w ynika, że spadek kon 
sum eji p roduktów  zbożowych w yno­
si od 10 — 20 proc. i tak : w Niem ­
czech spożycie mąki i chleba spadło
0 10 proc., w stosunku do la t przed­
w ojennych; w S tanach  Zjednoczo­
nych spadek wynosi od 15—20 proc.

le m u  zm niejszeniu się zapotrze- 
oowania na zboże tow arzyszy wzrost 
popy tu  na a rty k u ły  pochodzenia 
zwierzęcego, ja rzyny , owoce, ryby
1 t. d. > j  j

Zm ienione w arunki p racy  i" żyw­
sze tempo życia pow odują koniecz­
ność intensyw niejszego odżyw iania 
się, stąd  też^ pochodzi wzrost spoży­
cia a rtyku łów  zaw ierających biał­
ko i w itam iny  i zapew niających i- 
i o s c  substancy j odżywczych.

Należy przypuszczać, że spadek 
ironsumcji zbóż będzie postępow ał w 
dalszym  ciągu. Z jaw isko to winno 
wywołać odpow iednią reakcję w pro 
dukcji, dotychczas b rak  jednak  da- 
nych o pow ażniejszem  zm niejszeniu 
upraw y w jakim kolw iek k raju , a 
naw et m ożna obserwować wzrost za­
siewów pszenicy np. w A u s tra lii  i 
innych krajach.

W Niemczech nastąp iło  w praw ­
i e  zmniei F e™  obszarów zasiewu 

o 10 proc., jednak  równocześnie po­
większono obszary zasiew u pszeni­
cy. Również w Sow ietach oczekiwa­
ny jes t bardzo znaczny w zrost ta ­
boru trak torów  i m echanizacji u- 
p raw ~

W  ub. sobotę w iceprezydent m ia­
sm , p: Trzęsim ieęh, bawił w W ar­
szawie w m inisterjum  sp raw  wew­
nętrznych, w tow arzystw ie nacz. 
Sikorskiego, inż. U thkego i clyr. ka­
nalizacji P iekarskiego, w spraw ie 
p retensy j m iasta do Uleną, w związ­
ku z robotam i kanalizacyjnem i 
pfowadzonem i przez U leną w D ą­
browie.

D elegacja m iasta odbyła w m ini­
ste rjum  konferencję z udziałem  p re­
zydenta m. W arszaw y Słomińskie- 
go, dyr. departam en tu  min. sp raw  
wewn. Rzezińskiego i radcy  p raw ne­
go m in isterjum  K am iński ego.

K onferehc ja  m iała na  celu usta­

lenie w jak i sposób ująć p retensje  
m iasta  do Uleną, a  następn ie  u ła t­
wić porozum ienie m iasta  z Ulenem.

W w yniku konferencji ustalono, 
że m ag is tra t w yśle do U leną list z 
wyszczególnieniem  swych p re tensy j, 
na k tó ry  oczywiście dostanie rów ­
nież piśm ienną odpowiedź.

Dopiero po w ym ianie listów  bę­
dzie można konkretn ie  coś ustalić.

N ależy dodać,*że Ulen skłonny 
je s t do polubownego za łatw ien ia  tej 
spraw y, co oczywiście może w płynąć 
na^ szybkie i skuteczne dla m iasta  
dojście do porozum ienia i ostatecz­
nie do zlikw idow ania p retensy j m ia­
sta  przez firm ę Ulen.

Wtorek. 23 czerwca.
„  1J.40. Przegląd prasy  kraj. P. A. T. 
11.58. by gnał czasu z Warsz. 12.10. Mu 
zyka z płyt gramof. 13.10. Urzęd. kom. 
£ aUstw:-J  tiU; Met\ 14.50. Kom. gospod.
15.25. „POW. wygi. m ajor. Borkiewicz. 
15.45. Chwilka lotu. 16.00. Muzyka z piyt 
gramof. 16.45. Kom. dla żeglugi i ryba­
ków. 16.50. Odczyt z Krak. 17.10. Feije- 
ton p. t. Prow incja Warszawska. 17.25. 
Muzyka z p ły t gramof. 17.35. Owady a 
m y 18.00. Koncert popołudn. Wyk. ork. 
P. R. 19.00. Rozmaitości. 19.20. Giełda 
roln. 19.35. P ras. Dz. Radj. 19.45. Kom. 
sport. I. 19.50. Tr. z teatru  wielkiego o- 
peretka „Noc w Wenecji".

W A R S Z A W A .
Środa, 24 czerwca.
n  rU '4P’ Przegląd prasy kraj. P. A T. 
11-58. Sygnał czasu z Warsz. 12.10. Mu 
zyka z płyt gramof. 13.10. Urzęd. kom. 
Państw . Inst. Met. 14.500. Kom. gospod.
15.25. Wśród książek. 15.45. Kom. har­
cerski. 16.00. Program  dla dzieci młod­
szych. 16.30. Muzyka z p ły t gramof. 16.45 
Kom. dla żeglugi i rybaków. 16.50. Rad 
jokrom ka. 17.15. Muzyka z płyt gramof. 
17-35. Odczyt z Katowic. 18.00. Koncert 
ork. P. R. 19.00. Rozmaitości. 19.20. Mu 
zyxa z płyt g-ramof. 19.40. Skrzynka 
poczt. rołn. 20.00. Pras. Dz. Radj. 20.10. 
Kom. sport. 20.15. Koncert solistów. 
W przerwie kwad, ans lit., oraz repert. 
teatrów  miejsk. warsz. 22.00. Feljeton. 
22.15. Dodatek do Pras. Dz. Radj. 22.20. 
Iyom. meteor. 22.25. P rogram  na dz. na 
stępny. 22.30. Lekkie piosenki. 23.00. Mu 
zyka tan. z kaw. Gastronom ja.

K A T O W I C E .
Wtorek. 23 czerwca.
i i  Przegląd prasy kraj. P. A. T.
11.58. Sygnał czasu z Warsz. 12.10 Kon 
cert z p ły t gramof. 13.10. Kom. meteor, 
z Warsz. 14.50. Kom. gospod. z Warsz. 
15.10. Kom. Polsk. Zw. Zrz. Gosp. Woj.
U ” 5P1- P- 15-25. Odczyt z Warsz. 
15.45 Chwilka lotn. z Warsz. 16.00. Aud. 
p J 'U h 6?1, 16-15’ Koncert z płyt gramof. 
16.50. Odczyt z Krak. 17.10. Feljeton z 
Warsz. 17.25. Intermezzo muz. 17.35 Od 
c^yt z Warsz. 18.00. Koncert z Warsz. 
12-00; Rozmaitości. 19.10. Kom. Zw. MŁ 
Polsk. 19.15. Gustaw Morcinek — laure 
a t I  śląskiej nagrody lit. 19.35. Pras. 
Dz. Radu z Warsz., 19.45. Kom. sport, z 
Warsz. 19.;>0. Operetka z W arsz W 
przerwie dodatek do P r. Dz. R. Po ope­
retce kom. z Warsz., program  na dz. na 
stępny, oraz muzyka z Warsz.

Piorun zabił jedną osobą, drugą ciężko poranił,
S k u tk i g w a  łow n ej bu rzy  nad w s ?ą S ie m o n ia ,  

pow . b ę d z iń sk ieg o .
O negdaj m iędzy godziną 3 a 4 

nad ranom nad  w sią Siem onia i oko 
lićznem i m iejscowościam i przeszła 
gw ałtow na burza, połączona z wiel- 
kiem i w yładow aniam i a tm osferycz­
nemu

Podczas burzy  uderzył p iorun w 
stodołę gospodarza W ojciecha P a ­
włowskiego, w k tó re j spali 3-ej je ­
go synowie: 18-letni Ja n , 17-letni 
W ładysław  i 15-letni Bolesław.

P io ru n  w padł do stodoły przez 
uchylone w ro ta  i zabił na  m iejscu 
jednego ze śpiecych, W ładysław a 
Paw łow skiego, ciężko poran ił b ra ta  
jego Ja n a , na tom iast trzeci z braci 
wyszedł bez najm niejszego szw an­
ku.

W  stodole wybuchł pożar, k tó ry  
w kró tk im  czasie s traw ił ją  doszczęt­
nie. Ciężko poranionego J a n a  P a ­
włowskiego zabrano do szpitala.

W  tym  sam ym  czasie, od ude­
rzen ia  p iorunu, pow stał pożar w za­
budowaniach Czesław a U rbańczyka

we wsi Ożarowice, przyczem  spłonę­
ła  stodoła z narzędziam i rolniezem i 
oraz chlew. S tra ty  w ynoszą około 
5.000 zł. N astępnie  ogień przerzucił 
się na zagrodę J a n a  Dębonia, k tó ra  
spłonęła doszczętnie (dom m ieszkal- 
ny, stodoła i inne zabudow ania).

S tra ty  w ynoszą 7000 zł.
Ogień zlokalizowały przybyłe na 

m iejsce okoliczne straże.
W  ypadków  z ludźm i nie było.

S K A R B

i P K e z s n w A T v W  Y !

separowana9 to L w arancja zdrowia  
Wystrzegajcie się naśladownictwu

Z Sosnowea.
O P O S Z A N O W A N IE  C M E N T A ­

RZY,

Je d n a  z czytelniczek naszego p i­
sm a skarży  się w  liście na  brak  po­
szanow ania cm entarzy w Sosnowcu.

G roby są częstokroć dew astow a­
ne, ograbiane z kwiatów.

Cm entarze s ta ją  się miejscem 
spacerów rozflirtow anych pa r i p la­
cam i do zabaw dla dzieci.

B yw ają  w ypadki, że zerwane 
kw iaty na grobach, sprzedaw ane są 
tuż za m urem  cm entarnym ...

Rozwielmożnił się również zwy­
czaj bezcerem onjalnego przenosze­
n ia roślin z grobu na grób.

Należałoby roztoczyć jakąś opie 
kę nad cm entarzam i... Nie pom agają 
bowiem, ani prośby, ani groźby 
służby cm entarnej.

(ś) Zarząd kom itetu m iejskiego L. 
O. I . P. w Sosnowcu składa podzięko- 
wame dyrekcji banku handlowego w 
Warszawie, oddział w Sosnowcu, za ze­
brane do puszki nr. 13 ofiary w sumie 
355 zł. 80 gr.

(s) Wiec bezrobotnych. Dziś o gods. 
10 rano w sali domu ludowego przy ul. 
Jasnej w Sosnowcu odbędzie się wlec 
bezrobotnych.

Z B ędzina .
(b) 399 zł. na powodzian na W ileń­

szczyźnie złożył powiatowy sejm ik w 
Będzinie.

(b) Zwłoki noworodka w Przeiuszy.
Onegdaj popołudniu z Czernej Przem- 
szy wyłowiono zwłoki noworodka, płci 
żeńskiej. Zwłoki przewieziono do kp.-t 
nicy szpitala, za wyrodną m aiką zaś po­
lic ja  wszczęła poszukiwania.
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Z Czeladzi.
(e) W vjaśnien ie. T ym czasow y k ierow ­

nik zarządu m iasta, p. P iw ow ar w y je ­
chał do Gdyni na zjazd h yg ien istow , a 
nie jak to podaliśm y, n a  zjazd le g jo n i.  
stów.

(c) Zawody p ływ ack ie w Czeladzi. 
Czeladź w n iedzielę m ia ła  sensacje  
sportową, m ianow icie zaw ody pływ ac- 
kie na przestrzeni 100 m etrów , które  
wzbudziły wśród m iejscow ej publiczno­
ści niem ałe zaciekaw ienie. N a start 
przybyło pięciu zawodników, z tego  je ­
den w wieku la t 40.

P ierw szy  do m ety p rzyb ył A lojzy  
Sągieło  „Sokół" z S iem ian ow ic czas i 
m. 49 sek., drugie m iejsce zają ł rJole- 
sław  K areh — 1 m. 55 sek., trzecie m iej_  
see Łosień.

(c) C. K. S. -  „Kuch" 2 :1 (2:1). Spot- 
kanie o m istrzostw o k la sy  „A pom ię­
dzy C. K. S. a R uchem  zakończone zo­
stało w ynikiem  2 : 1 na k orzyść C. K. S.

Z D ąb row y.
(d) P race nad utw orzeniem  straży  

ogniow ej w  Strzem ieszycach . W  S trze .
m ieszycach odbyło sie  zebranie m iejsco­
wych obyw ateli, w ybrano tym czasow y  
kom itet, k tóry  upoważniono do dalsze­
go prowadzenia pracy, celem  zorgani­
zowania och. straży  ogn iow ej w S trze­
m ieszycach.

Straż bedzie sie  u trzym yw ała  jody . 
nie ze składek członkow skich i  z tych  
funduszów bedzie m ogła  robić zakupy  
inw entarza strażackiego.

T ym czasow y kom itet w ierzy w to, 
że najw iększa gm ina nie pozostanie w  
ty le wśród n ajm n iejszych  gm in, które 
już posiadają straż, idąc z postępom  
czasu.

(d) K radzież row eru z p ortjern i Z 
port jer ni h u ty  B ankow ej w  D ąbrow ie 
skradziono row er robotnika Jana Ko- 
tonia, zam. w B ukow nie.

Istn ieje  przypuszczenie, że k rad zie­
ży tej m usia ł sie  dopuścić ktoś ohez 
uy z m iejscow em i stosunkam i.

Z Olkuszii-
(oil K u czci śp. W ł. Orkami. W  ub.

niedziele we w si Zagórow ej, gm . Jan_ 
grot, odbyła sie  uroczystość ku uczcze­
niu śp. Orkana, urządzona przez m ło­
dzież w iejską z T arnaw y, W ielm oży, i 
Zagórowej.

W czasie akadem ji odczytane były  
niektóre u tw ory Orkana. M łodzież_ w iej­
ska popisyw ała  sie  deklam acjam i i śp ie­
wami.

(oil P i°run  porazi? ciężko dn ie oso­
by i sp a lił dom. W  czasie burzy w n o . 
cy z 20 na 21 bin. we w si Rządowice, 
gm. K roczyce, p iorun uderzył w- dom 
M ichała Jederka. Gospodarz i m ały  
syn jego zostali ciężko kontuzjow an i i 
odwiezieni do szpita la  w Zaw ierciu.

Całe gospodarstw o sp łonęło .

(oł) P nseerany .płn-m m  
umarł. W  num erze n ied zie ln ym  dono­
siliśm y o tragicznym  wypadku .... 
rania p ługiem  10 cio letn iego  chłopca, 
Bzkatulnego, skutkiem  sp łoszenia sie  
konia. N ieszcześliw w  chłopezyna zm arł 
w szpitalu  olkuskim  w sobotę w ieczo­
rem.

GŁOSY CZYTELNIKÓW.

Przykra i bolesna sprawa
U przejm ie proszą o zamieszcze­

nie na szpaltach swego pism a po­
niższego listu :

W  143 num erze „K u r je ra  Zachód 
niego“ ukazała się w rubryce „K ro­
nika olkuska" lakoniczna wzm ianka 
p. t. „Zamach samobójczy żydówki 
w Olkuszu". A utor sili się nadać te ­
mu w ypadkow i, jak  również i zaj­
ściu, jakie mu towarzyszyło, ton 
jow ialny, ba, powiedziałbym  humo­
rystyczny, w yrażając się, że „panna 
B in da ma silnie, poparzone w nętrz­
ności, a le  ładna  Żydóweczka żyć 
będzie".

Sądzę, że au to r wzm ianki nie 
był wtajem niczony w zajścia, jakie 
tow arzyszyły w ypadkow i, lub też 
rozm yślnie nie chciał poruszać tego, 
eo cuchnie. D esperatka bowiem na 
drugi dzień zmarła, <j więc w ypadek 
wcale nie przedstaw ia się wesoło,_ a 
towarzyszące mu zajścia rzucają ja ­
skrawe światło n». osoby, które po­
święciwszy się szczytnemu zadaniu 
sam arytanek, k ry ją  pod płaszczem 
pobożności, zimne, zawzięte i mści­
we serca.

Otóż spraw a przedstaw ia się na­
stępująco :

W spom niana desperatka 17-tnia 
H inda G łaltm an z niewiadomego 
powodu w ypiła większą ilość nsencji 
octowej. J a k  to w tych  w ypadkach 
bywa, rodzina i otoczenie rozbiegli 
się po lekarzy. N iestety. Żadnego 
lekarza na ten czas nie było. Poje­
chano więc po zamieszkałego o pół

Ł

Gruźlica płuc jest n ieu leczalną i co­
rocznie. nierobiąc różnicy dla pici, wie 
ku i stanu, kosi mil jony ludzi. — Przy  
zw alczaniu chorób p łucnych, bronchitu, 
uporczywego, m eczącego kaszlu i t. p. 
stosują pp. Lekarze:

„BALSAM  T U K  W OLAN • AGE" 
który u łatw iając w yd zielan ie  sie  piwo  
ciny w zm acnia organizm  i sam opoezu  
cie chorego oraz pow iększa w age cia ła  
i usuwa kaszel.

kilom etra od m iejsca w ypadku fel- 
czera, k tó ry  natychm iast udał się z 
pomocą. W  międzyczasie chorą ro­
dzina przeniosła do szpitala, lecz i 
tam  lekarza nie było, a felczera szpi 
ta l nie posiada. I  tu  rozegrała się 
gorsząca scena, k tó ra  w strętem  przej 
mowała.

Zbiegły się z całego m iasta  tłum y 
żydowskie, jak  i chrześcjańskie, bo­
wiem przyw iezionego felczera nie 
pozwoliły siostry  „m iłosierdzia" do 
szp itala  wpuścić.

N ie  pomogły prośby i persw azje 
rodziny i zgrom adzonych tłumów. 
L ekarz nie przybyw ał, chora pozosta 
wała bez fachow ej pomocy • lekar­
skiej, a felczer napróżno oczekiwał 
otw arcia rozm yślnie zam kniętej
przed nim  fu rty  szpitalnej, którą 
wreszcie zdenerwowane tłum y
chciały wyważyć, lecz tu  nastąp ił 
niespodziew any kon tra tak  ze strony 
szpitala. M ianowicie, całe w iad ra  
wody polały się z p ię tra  szpitalnego 
na głowy oblegających. N a to tłum  
zareagował, obrzucając okna szp ita­
la  kam ieniam i.

Zabrzęczały rozbite szyby i pow­
stał zgiełk i krzyk.

Felczer widząc beznadziejność 
dostania się do szpitala, po pew nym  
czasie odjechał, nie spełniwszy swe 
go zadania. Zrozpaczona rodzina z 
rezygnacją oczekiwała dla chorej po 
mocy lekarskiej i dopiero po n ie ja ­
kim czasie p rzyby ł lekarz szpitalny, 
dr. Ł apiński

A teraz  czytelnicy zap y tu ją  d la­
czego nie dopuszczono felczera d la 
ratow ania  chorej - o tru te j, d la  k tó­
rej każda m inuta natychm iastow ej 
pomocy jest droga? Czy może b rak  
zaufan ia  w  fachowe zdolności felcze 
ra? To nie. Fachow ość bowiem we­
zwanego do chorej felczera, od 2ó-ciu 
la t znana jest ogółowi m iasta  Olku­
sza i okolic.

Nie dopuszczono felczera z powo 
du... antagonizm u ideowego, jak i 
go dzieli od sióstr „m iłosierdzia".

J a k  w ychodzą chorzy pozostawię 
ni na  opiece sióstr m iłosierdzia w 
szpitalu  olkuskim, ilustruje, fak t wy 
skoczenia przed kilku dniam i w go­
rączce przez okno, leżącej w  szpita­
lu po połogu chorej, 28-letniej S ta  
n isław y Śladowskiej, k tó ra  poniosła 
śmierć.

W idz.
Olkusz, dnia 1(5. 6,1931.
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Zycie gospodarcze.
G IE Ł D A .

W arszaw a 22.6
W arszaw a — D oi. 8.95.
N ow y Jork  8.92 
L ondyn 43.42 i pół 
P a ry ż  34.94.
W iedeń 125.45 
P raga  26.43 
W łochy 46.73 
B e lg ja  124.20 
Szw aj car ja  173.15 
I lo la n d ja  359.25 
B erlin  211.95
D oi. W ar. pr. obrt. 8.96.65 

Tendencja słabsza.
A K L J  E.

W arszaw a 2*$
B ank P o lsk i 114.00 
L ilpop  15.25 
Starach  ow ice 8.25

T endencja utrzym ana.
5 proc. Poż. K onw er. 46.75
3 proc. Poż. B udow lana 38.25
4 proc. Poż. In w est. 82.00 — 83.50—83.04 
4 i pół Ziem. K redyt. 47.75 — 48.25

G IE Ł D A  ZBOŻOWA.
Poznań, z dn. 22.6

Żyto 25.75 — 26.00 
P szen ica  28.00 — 28.50 
M ąka żytn ia  39.00 — 40.00 
M ąka pszenna 45.50 — 48.50 
O tręby żytn ie  16.50 — 17.50 
O tręby pszenne 15.00 — 16.00 
O tręby pszenne grubsze 16.50 — K .af 

R eszt anotow ań bez zm iany. 
U sposobien ie słabe.

Obłąkany paclent
rzucił się  z  siekierą  

na lekarza.
Szpital d la obłąkanych w _ Not* 

tingham  w A ng lji był onegdaj widoi 
w nią

w strząsającej sceny, 
k tórej o fia rą  padł lekarz tego szpita 
la  D aw id H unter.

D októr H u n te r oprow adzał właś 
nie po ogrodzie grupę zw iedzają­
cych, gdy z za krzaków  wyskoczył 
nagle jeden z pacjentów  i siekierą 

ugodził go w  głową.
L ekarz upadł natychm iast na zii 

m ię zalany krw ią, podczas gdy fuiM 
ja t  po dokonaniu swego czynu puś-i 
cii się biegiem  ku furtce, _ p ro  w a j 
dzącej na  ulicę. Mimo pościgu zdo­
łał

przejść  przez w ysoki m ur, 
otaczający ogród i zeskoczyć na go­
ściniec, gdzie jednak  wkrótce u jęty1 
był przez personel zakładowy.

R any  doktora H u n te ra  nie są nie­
bezpieczne, będzie on jednak m usiał 
leczyć się przez k ilka tygodni.

Ów chory nie był uw ażany za nie 
bezpiecznego i dlatego swobodnie 

mógł poruszać sią po zakładzie. 
Czynu swego dokonał praw do po, 

dobnie pod wpływem  chorobliw ej za 
zdrości, widząc, że lekarz rozm aw ia 
z obcymi ludźm i.

Przedruk wzbroniony. 
S. S. VAN D IN E .

Dum nienawiści
(SPRAWA GREENÓW).

Przekład autoryzow any Janiny 
Sujkowskiej.

27. ...................
■Nie usłyszała żadnego dźwięku i ty l 
(Ko jakiś szósty zmysł powiedział 
jej. że w pokoju ktoś jest i że grozi 
je j  niebezpieczeństwo. A  ta  wyciąg­
nięta w ciemnościach ręka i człapią 
ce kroki? I w ahanie A dy, gdy  zapy­
tałem, czy to była ręka męska czy 
Kobieca. I  pewność Sibelli, że A da 
na nią chciała rzucie podejrzenie. I  
histeryczny, oskarżycielski wybuch 
fcłibelli. I  ciekawa, niezrozum iała see 
na między Sibellą a Von Blonem. 
{Między tą  pa rą  istn ie je  jakieś zbli­
żenie to rzuca się w  oczy. Zauw aży­
łeś, jak  ona go potulnie posłuchała. I  
pewnie zauważyłeś również, że A da 
wdzięczyła się w yraźnie do doktora, 
podczas gdy on zachował się wobec 
niej z zawodową grzecznością, a  
Sibelę potraktow ał tak, jakby  ją  
traktował Chester, gdyby się jej nie 
bał.

Vance zaciągnął się silnie dy- 
tnem .

— Tak. Janku, nie uwierzę w twe

go włamywacza, dopóki mi nie wy 
jaśnisz zadowalająco wszystkich 
tych zagadek.

M arkham  zam yślił się głęboko.
— W ysłuchałem  tego liomerycz- 

nego katalogu. V ance rzekł po chwili 
m ilczenia — ale nie powiem, żeby 
twoje wywody zrobiły na m nie w ra 
żenie. P raw da, że w ysunąłeś kilka
interesujących punktów, ale może
dadzą się one w yjaśn ić  każdy od­
dzielnie, bo nie widzę między niemi 
żadnej nici konsekwencji.

— Och, ty  praw niczy um yśle! — 
w ykrzyknął Vance. — W ięc nagro­
madzenie dziwnych, niezrozum ia­
łych faktów  na około jednej zbrodni 
w ydaje ci się zbiegiem przypadków ? 
Wobec tego kap itu lu ję  i wynoszę się.
-— W stał z krzesła. — Znajdź tylko 
tego fantastycznego, niiepoczytajne 
go włamywacza, k tó ry  wchodzi do 
domu bez klucza, nic nie zabiera, 
wie, gdzie są wyłączniki, a  nie może 
znaleźć schodów, k tó ry  strzela do 
swej ofiary , a  potem zapala w  jej po 
koju światło, to poślem y go do do­
mu w arjatów . Bo zapew niam  cię, że 
to jes t szaleniec.

M arkham  był pod wrażeniem  
Vaneego, ale obstaw ał p rzy  swej te- 
o rji w oczekiwaniu na  bardziej decy 
dujące kontrargum enty  i zaraz też 
w yjaśn ił swoje stanowisko.

— Nie przeczę, że ta  sp raw a mo­
że być bardziej skom plikowana, n iż

się w ydaje, ale narazie  za mało m a­
my dawnych, żeby skier.owTać śledź 
two na tory, podsunięte przez cie­
bie, mogłoby to doprow adzić do n ie­
bezpiecznego skandalu. Greenowie 
należą do najpierw szych rodzin w 
mieście i nie mamy przeciw ko nim  
cienia dowodów. M usim y eo _ n a j­
m niej poczekać dopóki policja nie 
skończy z form alnem  śledztwem, a 
potem zobaczymy.... Sierżancie, du­
żo ma pan jeszcze do zrobienia?

H eath  w y ją ł cygaro z ust.
— T rudno powiedzieć, panie sę­

dzio. Dubois skończy sw oją robotę 
jutro... D w aj ludzie zbierają wiado­
mości o służbie-., W szystko to może 
potrw ać długo albo krótko. Zależy. 
S ą  jeszcze inne form alności.

Vance w estchnął.
— Do licha, psujecie m i zabawę, 

a tak  się cieszyłem.
Zapiął płaszcz i ruszy ł ku 

drzwiom.
— W obec tego róbcie swoje, a j a  

tymczasem  zajm ę się tłum aczeniem  
„ jo u rn a lu "  Delacroix.

Ale nie było mu danem dokoń­
czyć w spokoju tej pracy. W  trzy  
dni później tytułow e stronnice dzień 
ników oznajm iły  św ia tu  o drug iej 
ponurej, n iepo ję te j trag ed ji w domu 
Greenów. k tó ra  zmieniła m om enta! 
n ie cały charak te r sp raw y. Teraz 
ju ż  nie mogło ulegać w ątpliw ości że 
nie przypadkow y włam ywacz byt

spraw cą pierw szej i że w m urach 
s ta re j rezydencji zagościła śmiercio­
nośna  okropność.

 o -----
R O ZD Z IA Ł VIT1.

(P iątek . 12 listopada, godz. 8 rano).
N a d rug i dzień po naszej konfe­

rencji u  M arkham a ociepliło się i za 
świeciło słońce, lecz pod wieczór 
znów spadł śn ieg  i p rzykry ł m iasto 
cienką, b iałą  kołderką. .

W spom inam  o tem  dlatego, że i 
w  drug iej zbrodni w domu Greenów 
odegrał rolę śnieg. Znów ukazały się 
ślady  nóg na podjeździe i m okre 
p lam y ze śniegu i błota w dolnym  
hallu  i na m arm urow ych schodach.

Przez te dwa dni Vance pracow ał 
bardzo dorywczo i w ydaw ał się zde­
nerw ow any.

W  czw artek wieczorem, pod _ ko­
niec obiadu, przerw ał długie milczę 
nie i rzekł:

— Słowo daję, Van, nie mogę 
się otrząsnąć z a tm osfery  tego prze 
klętego domu, M arkham  ma p raw  
dopodobnie rację, że nie chce robić 
skandalu. Jestem  przeczulony. Cho­
ciaż... w zdrygnął się lekko. — Ten 
m ord p rześladu je  mnie we snach 
jak  zmora. Obawiam się,_ że na tem  
się n ie  skończy, bo  w te j zbrodni 
jest coś potw ornie niekompletnego.

d. c. n
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Samobójstwo świętego Mikołaja
Genjainy pomysł szkoła, który żałował pieniędzy na prezenty dla dzieci.

Ze złotej serji skąpstwa ludzkiego.
Ileż to jest okazji do dawania 

prezentów! Imieniny, urodziny, 
Wielkanoc, Nowy Rok, promocja 
dziecka do następnej klasy i Ł d.

Przed wszystkiem można się obro 
nić, ale na Boże Narodzenie dzieci 
muszą dostać prezenty koniecznie. 
Bo to przecież święty Mikołaj je 
przynosi i nie może być już żadnej 
wymów ki.

I  o też chwili tej skąpy szkot boi 
się, jak dnia sądu ostatecznego, o 
którym też wie, iż nadejdzie nieod­
wołalnie.

W pewnej rodzinie szkockiej —• 
jak głosi jedna z dykteryjek na te­
mat skąpstwa tego narodu — przy­
gotowywano się do wieczerzy wigi­
lijnej. W chwili gdy matka nakry­
wała do stołu ojciec wyszedł do sy­
pialnego pokoju.

Nagle
huknął strzał.

Rodzina w przerażeniu rzuca się 
io drzwi, ale ojciec wchodzi żyw i 
cały.

— Nie obawiajcie się — mówi— 
nic się nie stało. Tyle tylko, że nie 
dostaniecie podarunków gwiazdko-

■ wych, bo właśnie
święty Mikołaj zastrzelił się.
Od tej chwili dzieci gotowe są 

przysiąc, że święty Mikołaj jest tyl 
ko — szkotem!

Kiedyindziej ojciec składa życzę 
nia dwudziestoletniemu synowi, ale 
nie daje mu żadnego prezentu.

. — Nie dasz mi dziś nic? pyta za 
wiedziony młodzieniec.

— Owszem, możesz mnie dziś 
bezkarnie nazywać skąpcem i nie

Towarzystwo akcyjne 
półgłówków

dla w ykonyw ania  tańca  
z  w ężam i.

Niedawno temu umarł, jak wiado
mo, ostatni głośny poskramiacz wę­
żów w Ameryce, naczelnik plemie­
nia Hopi, który
zabrał 2  sobą do grobu tajemnice 

poskramiania i tresowania jadowi­
tych grzechptników. Zdawało się 
zatem, że niezwykłe widowisko tań­
ca z wężami nigdy się już nie po­
wtórzy.

Ale obywatele stanu Arizona u- 
ważali, że bez tańca z wężami tru- 
dnoby im było wytrwać na tym naj­
smutniejszym ze światów i dlatego 
porozumieli się

z członkami szczepu Hopi, 
z którymi do spółki mają corocznie 
urzadzać tego rodzaju tańce.

Na czele nowo założonego towa 
rzystwa, mającego na celu pielęgno 
wanie tej sztuki, stoi znany adwokat 
z Prescott, który wraz z innymi oby 
watelami, oraz z Indjanam i, bierze 
udział w tańcu, podczas którego 
każdy uczestnik

ma w ustach węża, 
i każdy prawą ręką chwyta węża, 
zwisającego z ust sąsiada.

W^taki sposób tworzy Bię z ludzi 
i wężów

tajemnicze koło, 
obracającego się dokoła kupki kuku­
rydzy. na którą rzuca się węzę po 
ukońezenych pląsach.

Taniec wężów zatem nie zamrze, 
lecz będzie przekazany następnym 
pokoleniom.

Jest jednak pewne małe zastrze­
żenie.

Do tańca używa się obecnie
zwyczajnych zaskrońców , 

podczas gdy Tndjanie Hopi posługi­
wali się prawdziwemi grzechotnika 
mi

Na tern polega cała różnica, któ­
ra iodnak stanowi isfote rzeczy.

Tani(»c Indian Hopi był obrzę­
dem religiinvm. Taniec amerykań­
skich snobów jst głupią Farsą.

uderzę cię za to.
Kiedyś pewna bezdzietna szkoc­

ka rodzina zdecydowała gdę adopto­
wać dziecko. Stanęło na tern, że bę­
dzie to dziewczynka. K rew ni zapy­
tują dlaczego nie chłopiec.

— W prawdzie wolelibyśmy chłop 
ca — odpowiada przyszła matka 
przybrana — ale mamy w szafie 
stary damski płaszcz jesienny, który 
może dziewczynie przydać się za

jakie dwadzieścia lat.
Ale rekord skąpstwa pobił chy­

ba ten bezrobotny szkot, który zawia 
domiony o w ygraniu na loterji głów 
nej wygranej wzdragał się z jej 
podjęciem.

_ — Z jakiej racji — twierdził — 
miałbym utrzymywać się z wła­
snych pieniędzy, skoro

żyję z rządowej zapomogi dla 
bezrobotnych?

Kłopotliwy podarunek dla przyjaciela:
Wielbłąd kupiony za  4 0 0  złotych.

We francuskiem mieście Dijon 
sprzedano z przetargu publicznego 

dromedara, 
którego nabywca oświadczył, że da­
ruje S °  jednemu ze swych znajo­
mych. Losy tego dromedara są bar­
dzo smutne.

Dostał on się wraz z kilkoma in­
nymi wielbłądami i kilkudziesięciu 
Arabami jakiemuś przedsiębiorcy, 
utrzymującemu budę jarm arczną w 
Dijon.

Interesy jego jednak 
nie szły świetnie 

i wreszcie cała impreza dostała się 
pod młotek.

Arabów odesłano do ich ojczyz­
ny, wielbłądy dostały się szczęśliwie 
do prowincjonalnych ogrodów zoolo 
gicznych.

Na jednego tylko dromedara nie 
było amatorów, został on więc, wraz 
z innymi rekwizytami

sprzedany na licytacji.
Ale i tu nie było zrazu nabyw­

ców, nikt bowiem nie wiedział, jaki 
pożytek może być z wielbłąda. Dopie 
ro gdy prowadzący licytację o- 
świadczył, że takie zwierzę może być 
użyte jako niezwykły podarunek dla 
przyjaciela albo nawet... wroga, za­
interesował się garbatym przeżuwa 
czem jeden z obecnych, który zapła­
cił za niego

około 400 złotych.
Pytanie tylko, czy osoba, która 

otrzyma tak duży i niezwykły poda 
runek, będzie zeń bardzo zadowolo­
na.
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BARBARZYŃSTW O CIEM NOTY 
Chłopi nie dopuszczają strażaków 

do ratow ania płonącej wsi.
Onegdaj o godzinie 4 popoł. wy­

buchł od uderzenia pioruna pożar 
we wsi Komarów, gihina Krylów, 
pow. hrubieszowskiego.

Przeciwko ochotniczym strażom 
ogniowym, które z 4 okolicznych 
miejscowości przybyły do gaszenia, 
wystąpiła agresywnie miejscowa 
ludność, przeważnie ukraińska
nie dopuszczając do gaszenia ognia.

Policję, która chciała dopomóc 
strażakom, tłum obrzucił kamienia­
mi.

Zmuszona do użycia broni, poli­
cja dała salwę w tłum, w której wy 
niku 4 ludzi zostało rannych.

Rannych przewieziono do szpita­
la w Hrubieszowie.

Zo podburzanie tłumu
do oporu aresztowano kilku U kraiń­
ców.

-I- S E R V U S  +
P R E Z E R W A T Y W Y
są ostatniem  udoskonaleniem  
bygienicznem . N iem a cieńsze­
go, przytem jednak trwalszego  

gatunku gumy.
Pełna gwarancja za każdą sztu­
kę, kto raz spróbuje, zostanie  
wiernym  nabywcą. Ż ą d a j c i e  

wyraźnie tylko

S E R V U S
i nie dajcie się nam ówić na 

coś innego.

Nieboszczycy na wesoło.
> r,0!-ra” zamiast marsza ża.obnego. 

Peru/sa i hot zyskały jej 280,000 dolarów.
W  New Yorku otworzono ostat- 

niemi czasy dwa testamenty, które 
niezwykłością swej treści zdołały 
wzbudzić podziw nawet w tej krai­
nie wszelkich możliwości.

Mr. Mc Smali, jeden z testato- 
rów i wielokrotny miljoner, zaprag­
nął widzieć na swym pogrzebie tyl­
ko uśmiechnięte twarze i temu, któ­
ryby przelał choć jedną łzę — gro­
ził wydziedziczeniem.

Zażądał więc on w swej ostatniej 
woli, aby i kościół i mieszkania je-

K> nie były dekorowane kirem, 
zwony kościelne kazał zastąpić

wesołemi dźwiękami jazzu, a odpo­
wiednie piosenki w inny były roz­
brzmiewać w kondukcie żałobnym. 
Trumnę niosło 12 niezamężnych dzie 
wic, przyodzianych w kolor zielo­
ny, symbolizujący nadzieję (dla nich 
czy dla nieboczykaf). Za t r umną po­
stępowali chłopcy i dziewczęta przy 
strojone kwiatami.

Dla służby przygotowano w myśl 
rozporządzenia ich pana 160 fraków 
i spodni ze złotym galonem, co ko­
sztowało 32.000 dolarów.

I  oto w czasie pogrzebu jakaś kre- 
wniaczka nieboszczyka, 15-letnia

mm

Grób Nr. 4273 na cmentarzu nędzarzy
stał s ię  schronieniem  dziedziczki m ilionów.

W przytułku dla ubogich w Tu­
rynie zmarła staruszka Giulia Ca- 
stellari.

Pochowano ją na cmentarzu dla 
nądzarzy, a na grobie jej postawio­
no tabliczkę z numerem 4273....

Nikt nie szedł za ubożuchną trum  
ną i nikomu nie przyszło do głowy, 
że ta nędzarka
była ukochaną, siostrzenica, człowie­
ka, na którym zbogaciły się setki 

ludzi,
Giułia Castellari była córką Vir- 

gini Rossini, siostry wielkiego kom­
pozytora włoskiego.
Virginia Rossini była dyrektorką 

wędrownej trupy operowej.
Wraz z mężem i dziećmi ciągnęła 

od jednego włoskiego miasteczka do 
drugiego i swym ciepłym głosem 
śpiewała arje operowe.

Ale konkurencja była wielka, a 
gaże małe. W irginia Rossini umar­
ła w nędzy,
zostawiaiac na łaskę losu dwie małe 

córeczki.

Dwie te dziewczynki były naj- 
bliższemi krewnemi wielkiego Rossi 
niego, którego słoneczne opery „Cy 
rulik Sewilski", „Wesele F igara", 
„Wilhelm Tell" czy „Semiramis" o- 
biegały w tym czasie wszystkie sce­
ny operowe świata.

Dziewczynki nie otrzymały je­
dnak ani lira z olbrzymich tantjem. 
Trudno teraz osądzić, czy było to 
niedbalstwo, czy też zła wola otocze­
nia.

Mała Giulia 
została służącą w doum pewnego 

pułkownika.
Starsza siostra um arła młodo, Giu 

Ha w chwilach wolnych od swej cięż 
kiej pracy śpiewała swym słodkim 
głosem arje  Rossiniego.

Gdy doszła do 70 lat, nie mogła 
już pracować. Umieszczono ją w 
przytułku.

Spadkobierczyni człowieka który 
zbogacił tysiące ludzi, umarła jako 
uedzarka....

dziewczyna zaczęła płakać, wobec 
czego w myśl testam entu pozbawi­
ło ją  to praw  odziedziczenia 2 mil- 
jonów dolarów, jakie przypadły na 
je j część. Spraw a oparła się o sąd, 
k tóry przyznał je j połowę, lecz nie­
zadowolona z tego wyroku reszta 
spadkobierców, zaapelowała przeciw 
temu orzeczeniu, stojąc, obłudnie na 
stanowisku uszanowania woli zmar­
łego.

JeżeH łzy w tym w ypadku stały  
się powodem u tra ty  milj ona dola­
rów to śmiech przysporzył jednej ze 
spodkobierczyń Adam a Collina bH- 
sko trzy  razy tyle.

Szczęśliwą tą osobą jest 7-letnia 
dziewczynka, która w uroczystej 
chwili otwarcia testam entu swego 
w ujaszka buchnęła niepohomowa- 
nym śmiechem.

Wesołość tę spowodowały dwie 
przyczyny: w spaniała urzędowa pe­
ruka prokuratora, obecnego przy tej 
ceremonji oraz zwykły kot, k tóry 
wielkiemi skokami wpadł w n a j­
uroczystszej chwili czytania aktu.

Oburzeni tym śmiechem obecni, 
zapragnęli wyrzucić z sali małą 
śmieszkę. Wówczas podniósł się z. 
miejsca wykonawca testam entu ii 
oświadczył, iż dziewczynka ta  * w 
myśl woli nieboszczyka jest gene­
ralną jego spodkobierczynią. W te­
stamencie bowiem powiedziane jest 
wyraźnie, iż ten, który wybuchnie 
śmieciłem w czasie czytania zapi­
su spadkowego, stanie się jedynym  
jego dziedzicem.

Spadkobiercy wytoczyli proces 
o zwalenie testamentu, lecz go prze­
grali. P ragnąc więc nasycić w jaki- 
bądż sposób swą zemstę, zamordo.wa 
li w barbarzyński sposób kota, przy­
czynę ich nieszczęścia. Ten jednak 
został uczczony po swej męczeński 
śmierci wspaniałym pomnikiem m ar 
murowym, postawionym mu przez 
wdzięczną dziewczynkę w jej ogro­
dzie pałacowym.
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Z D J Ę C IA  DO F IL M U  D Ź W IĘ ­
K O W EG O .

F lim  dźw iękow y w ym aga odrębnej 
techniki zdjęć. Operator umieszczo­
n y  jest w  kamerze, do której nie  

dochodzą żadne szm ery.

DROBNE OGŁOSZENIA

POSADY i PRACE.

OBSŁUGACZKA potrzebna. Sosnowiec, 
Z ygm un ta  1, róg  Ja sn e j, na  parterze. 
.TEC H N IK  m iern iczy  z dłuższą p ra k ty ­
k ą  szuka jak ie jko lw iek  posady m ie rn i­
czej-. Łaskaw e zgłoszenia: Bolesław
k-Olkusza, B. W nuk.________
PO TR ZEB N A  eksped jen tka  do sk ładu  
w ędlin  na w yjazd. Bliższe in fo rm acje  
udziela Wł. Szyda w Grabocinie. 
PO TR ZEB N Y  uczeń do zak ładu  fry z je r  
skiego. Sosnowiec, P iłsudsk iego  28.

Kupno i sprzedaż.

Wieczne szKłaii!
Do zegarków  kieszonkowych, dostać 
m ożna n a jta n ie j i n a jlep ie j dopasowa­

n e  w chrześcijańsk im  zakładzie zegar­
m istrzow skim  w Sosnowcu, ul. C zysta 
N r. 7 p a r te r  na praw o. W. Niepoń. 
SPR ZED A M  plac  przy  u licy  J a s tr z ę ­
b iej, około 30 prentów , ogrodzony, z 
m a te rja łem  lub bez m a te rja łu . W iado­
mość Sosnowiec, Sw obodna 22, W ur. 
sz ta ty .. ____________
DO sp rzedan ia  zakład  fry z je rsk i. Bę­
dzin; K o łłą ta ja  45._______
ZA K ŁA D  fry z je rsk i dam sko - m ęski 
do sprzedania. W iadom ość „E xpres“ D ą­
browa.
K A W IA R N IA  do sp rzedan ia  lub w y. 
dzierżaw ienia z powodu choroby. (G ór­
ny  Śląsk), M ysłowice, ul. B ytom ska 
nr. 1.___________ _____________
SPR ZED A M  kozetki po 35 zł. Sosno- 
wiec, K o łłą ta ja  10, oficyna.

korzystajcie z&upna 
tanich gospodarstw
óO m órg  ziem i pszenno buraczanej, bu­
dynk i m asyw ne, 3 konie, 8 krów, 3 ja .  
łowice, 15 świń, m aszy n erja  kom pletna. 
Cena 27.000 zł., w p ła ty  13.000 zł. 33 m org i 
budynki m asyw ne z żyw ym  i m artw ym  
.i.w entarzem . Cena 13.000 zł., w p ła ty  
8.000 zł. 12 m órg  z budynkam i, inw en ta­
rzem  żywym i m artw ym . Cena 5.000 zł. 
Polecam  w ielki w ybór inn. gospodarstw  
domów, re s ta u ra c ji, fab ry k  do k u p n a  
i dzierżaw y. Zgłoszenia p rzy jm u je  S ta ­
nisław  T raw iński, Kępno, ul. Dworco­
wa 33, Poznańskie, F a b ry k a  m aszyn 
A dam skiego). N a odpowiedź znaczek 
50 gr.

Zgubione dokum enty.

W ŁA D Y SŁA W  B IA Ł A S zgubił k s ią ­
żeczkę w ojskow ą w ydaną przez P . K. 
U. w Będzinie. Zwrócić do „E xpresu  
Zagłębia" w Sosnowcu.
D U D K IEW IC Z Józef zgubił książeez- 
kę w ojskow ą w ydaną przez P K U . Sos­
nowiec, leg ity m ac ję  zasiłkow ą, w ydaną 
przez gm inę Grodziec, w yciąg z ksiąg  
ludności w ydany  przez gm inę Grabów. 
H Y LIN  D udkow ski zgubił ko n tra  m or­
kę, w ydaną przez b iuro  paszportow e 
H r. R enard .

OSTATNIE OGŁOSZENIE I
Zamówienia z prowincji przyjm ujem y do dnia 27go czerwca b. r.

P R E M J E R  R U M U Ń S K I P R O Ę  
JO R G A

WIELKA NIESPODZIANKA!
Za tra fn e  rozw iązanie szarady  otrzym a każdy bez w yją tku , bez żad­

nego losow ania

NAGRODĘ 60 ZŁ.
w  g o tó w c e

W prow adzam y w życie tow arzyskie nową g rę  pod nazw ą

POLSKA KOMUNIKACJA”
dostępną dla wszystkich, m iłą, ciekawą i  zajm ującą.

„Polska Komunikacja" jest pierwszorzędną grą, którą bawić się będą 
tak osoby dorosłe, jak i rozumna młodzież.

„Polską K om unikację" zam ierzam y w prowadzić ja k  najszerzej, a nad­
to p ropagu jąc  zam iłow anie do rozw iązyw ania szarad, podajem y jed­
norazowo do rozw iązania poniższą szaradę, premjowaną kwotą GO zł.

„Polską K om unikację" przy  równoeze3- 
nem  nadesłan iu  zŁ 2.50 w gotówce lub 
w znaczkach pocztowych, pow ołując się 
na niniejsze ogłoszenie, 
g rę  tow arzyską „Polska K om unikacja" 
bez doliczenia porta, po cenie reklam o.

■ we-i y i - 2-80 oraz sumę zł. 60, w gotówce, 
O G Z w Z f g l © ® 8 S S @  a jeśli nadeśle przy  zam ówieniu tra fn e

rozw iązanie szarady.
Rozwiązanie uprasza się nadsyłać możliwie w ciągu 8 dni od dnia u k a . 
zania się ogłoszenia. O stateczny te rm in  przyjm ow ania zamówień na 
g rę  w raz z rozw iązaniem  szarady został przedłużony do dn. 27 czerwca 
rb. W ciąg u  tygodnia  ód tego te rm in u  otrzym a Każdy zam ówioną grę 
„Polska K om unikacja", ja k  również w razie trafnego  rozw iązania sza­

rad y  — sumę GO złotych.
Dokument z właściwem rozwiązaniem szarady, jest zdeponowany n 
rejenta w Warszawie. Kopję właściwego rozwiązania załączymy 

każdemu do przesyłki, dla własnej kontroli.

Kto zamawia:
Ten otrzymuje

znaczenie wyrazów:
L  R eprezentacja.
2. S tan  społeczny.
3. P rzy rząd  do oświetlenia.
4. N ajw ażniejszy organ  człowieka.
5. R eprezentuje stan  handlow y,
6. Pisze dzieła.
7. Służy do g ry  sportow ej, kulam i 

drew nianem i latem  i zimą.
8. N arząd wzroku.
9. Nasz W ódz Narodu-

10. O rgan słuchu.
11. Zawód wychowawczy.
12. P rzybór do szycia.
13. Zawód rzem ieślniczy.
14. Zawód artystyczny .
15ł P osiada dużo słodyczy.
16. Drzewo owocowe.

. 17. P ostać  niebiańska.
Z powyższych sylab należy ułożyć 17 wyrazów o znaczeniu wyszcze- 
gólnionem  powyżej, k tórych początkowe litery , czytane zgóry  na  dół, 

dadzą nazwę reklam ow ą g ry  tow arzyskiej.
Warszawska Wytwórnia ZabaweK, Warszawa. Długa 50.

Łamigłówka zgłoskowa: 
a — ak — au —  Woń —  by—  
ce —  cho — ciel — eiel — 
cu — czy—  giel —  ig — ja—  
ka —  kier —  k o —  kra — 
krę — ku —  lam —  la —  lek  
mar —  na — nia —  n io ł—  o 
o—  pa — piec—  przed — ser 
— sta — stw o — sza — tel 

tor — tor —  tw o — u —  u 
w a — w i — w iec —.

Ostatni akt tragedii

W I E L K A  Z N I Z K A  C E N .
Z powodu ogólnego kryzysu  gospodarczego zniżyliśm y znacznie ceny n a ­

szych tow arów , taK iż przew yższają -50 proc., aby każdy z C zytelników  m ógł 
skorzystać  i nabyć tow ary  m anufak tu row e i inne o p ierw szarzędnej jakości 
po cenach najniższych — konkurencyjnych.

TYLKO ZA 5 ZŁ, 40 GR. 
a  m ianow icie: 1 u b ran ie  m ęskie got. bostonow e w kolorze czarnym  lub g ra n a ­
tow ym  w odpowiednim  gatunku , w najnow szych fasonach (podać Nr. ubr.) 4 
m tr. ry p su  jedw abnego na elegancą sukn ię  św iąteczną w najp iękn ie jszych  ko­
lorach, 1 koszula m ęska zefirow a jedw ab, w najnow szych angielsk ich  dese­
niach, 1 koszula m ęska, 1 kalesony m ęskie, 1 koszula dam ska dzienna hafto ­
w ana z dobrego białego płó tna, 1 refo rm y  le tn ie  tryk . dam skie w dobrym  gat. 
2 p a ry  skarpe tek  w dobrym  gat. cwern. 1 p a ra  pończoch jedw abistych, 6 chu­
steczek do nosa, 1 k raw a t jedw. T ow ary  powyższe w ysyłam y ty lko  za 5 zł._ 40 
gr. po o trzym an iu  listow nego zam ów ienia (płaci się p rzy  odbiorze na  poczcie). 
Za dobroć tow aru  gw aran tu jem y . Do każdego zam ów ienia dolicza się 3.50 gr. 
jako  koszta porta .

Adresowa p rosim y:
F abryez. sk ład  m anufak t. P. T. „W ygodpol" Łódź, szkrzynka pocztowa 60.

N a żądanie w ysyłam y bezpłatne cenniki.

W  Nantes odbył się pogrzeb ofiar strasznej katastrofy statku „St. 
P h i l i b e r t W  pogrzebie wziął m. in. minister spraw zagranicznych,

Briand.

obchodził 60-lecie sw ej działalności 
politycznej i społecznej.

CZY A L C A P O N E  Ż Y JE ?

Prasa am erykańska zajm uje się o* 
becnie dociekaniem , czy  A l Caponw 
rzeczyw iście ży je  i czy je st jostaeią  

realną.

BOGDANOW  M ichał zgubił świadeo. 
tw o szkolne, k a r tę  p ra k ty k i i zniżkę ko­
le jow ą w ydaną przez szkołę Górniczą 
w Dąbrow ie. Łaskaw ego znalazcę prosi 
się o zw rot do k a n c e la rji szkoły Górnie
czej.  _____  ■ ___________
ZGUBIONO 3 weksle z w ystaw ienia L. 
K siążesz w C hm ielniku, 1 weksel z w y . 
s taw ien ia  B orow icza oraz 1 z w ysta . 
w ienia J . C w ajgllo  z Zaw iercia. Ł a ­
skaw ego znalazcę up rasza  Się o zwrot 
za w ynagrodzeniem  do f i l j i  „E xpresu 
Z agłębia“ w Zaw ierciu. _____
ZGUBIONO św iadectw o przemysłowo 
N r. 2166 na  rok 1931 na im ię G las Berek
zam. w Chęcinach. ______
B O LE SŁ A W  W ojciechow ski zgubił 
w yciąg  z ksiąg  ludności w ydany przez 
gm. Góry, pow. Pińczow ski, oraz kartę  
re je s tracy jn ą , w ydaną przez m ag istra t 
m ias ta  D ąbrow y Gór.

SKRA D ZIO N O  weksel na zł. 200 w y sta . 
w iony przez P acię  F ranciszka  na zle­
cenie C ubra Józefa  z P sa r , k tó ry  się
uniew ażnia.________________ _
ZA długi męża m ojego Józefa Ciesiel­
skiego nie odpowiadam . K a ta rzy n a  C-ic- 
sielska. D ąbrowa. W esoła 11. 
JA SN O W ID Z  G ordoni ch irom anta  
m ówi każdem u imię, nazwisko, choro­
by bez p y tan ia  i p isan ia . przeszłość, 
przyszłość i teraźniejszość. D ąbrow a
Górnicza, W esoła 24 m ieszkania 7. _
P A N IĄ  W ładysław ę Jach n ę  za zajście, 
p rzy  k tó rem  je j ubliżyłem  dn ia  20 om. 
niniejszem  przepraszam . Zbigniew  Mo­
tyl.

OLLA
PREZERWATYWY

Nie c z y ń c ie  
eksperymentów  
z e  zd row iem

Nie da jc ie  aie namówić na n ic  i n n e ­
go, r z e k o m o  ró w n ie  dobrego, 

dl 1 fi”  t o  m a r k a  w y p r ó b o w a n a  
ł f D Ł L r l  w  c ią » u  d z ie s i ą tk ó w  la t

W ydaw ca: ReJpna M onsiorska. Druk. „E xpres Zagłębia** Sosnow iec, uL lea lra ln a  1, tel. 4 94.


